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Fot. 1. Niemiecka Szkoła Jeździecka w Warendorf, siedziba niemieckiego komitetu olimpijskiego do spraw jeździectwa;
internat i ujeżdżalnie. Fot. A. Kaup.

Bezsporne  sukcesy  jakie  odnoszą  Niemcy we  wszystkich  konkurencjach  jeździeckich,  potwierdzają
słuszność ich metod szkoleniowych, opartych na niezwykle systematycznym i dokładnym ujeżdżaniu
konia  oraz  na  wysokim poziomie  podstawowego  szkolenia  jeźdźców.  Przy  obecnych  wymaganiach
konkursowych, aby wygrywać — trzeba dobrze jeździć i mieć dobrze przygotowane konie. Sam talent
i klasa konia nie gwarantują dziś sukcesów międzynarodowych.

Dlatego  wielu  czołowych  jeźdźców  świata,  jak  również  całe  federacje  jeździeckie  coraz  częściej
korzystają  z  utartych  już  przez  Niemców  dróg,  przejmując  ich  metody  z  pewnymi  modyfikacjami
zależnymi od indywidualnych lub narodowych właściwości i charakterów. Dowodem tego jest coraz
bardziej  wyrównany  system  jazdy  na  zawodach  międzynarodowych  i  zanikanie  wyraźnych  różnic
pomiędzy systemami angielskim, niemieckim, włoskim czy nawet francuskim.

To przenikanie metod szkoły niemieckiej do światowego jeździectwa zaczęło się stosunkowo dawno
i zwiększa  się  obecnie  coraz  bardziej.  Wielu  trenerów niemieckich  pracowało  lub  pracuje  w takich
krajach jak Anglia, Szwecja, Belgia, Holandia, Szwajcaria, Austria, Egipt, USA, Kanada, kraje Afryki
itp.  Również  przedstawiciele  jeździectwa  tych  krajów  korzystają  z  ośrodków  szkoleniowych
w Niemczech.

Same liczby mówią o potędze

W Związku Jeździeckim NRF zarejestrowanych jest przeszło 135 000 członków, co przy ogólnym stanie
koni w Niemczech Zachodnich (360 000 szt.) jest cyfrą astronomiczną. O rozwoju jeździectwa świadczy
także fakt, że wypada tam 700 dni konkursowych rocznie, rozgrywanych w różnych miejscowościach
niemieckich. Na terenie NRF istnieje 66 szkół jeździeckich o różnym stopniu uprawnień.

Przed  II  wojną  światową  kierunek  szkoleniowy był  nadawany  przez  Wojskową  Szkołę  Jeździecką
w Hanowerze (odpowiednik naszego Grudziądza). W związku z przestawieniem się jeździectwa na sport
cywilny,  co  bardzo  utrudnia  nadawanie  jednolitego  kierunku  szkolenia  masowego,  Niemcy  bardzo
starannie i pedantycznie organizują ciągłe kursy szkoleniowe dla sędziów, trenerów, jeźdźców amatorów
i  zawodowych,  obsługi.  koni,  powożących  oraz  dla  organizatorów.  Kursy te  są  organizowane  przy
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szkołach  mających  odpowiednie  dla  rodzaju  kursu  uprawnienia.  Daje  im to  możliwość  utrzymania
jednolitego kierunku szkolenia, właściwej opieki nad wyróżniającymi się jeźdźcami i końmi i pozwala
na  racjonalne  wykorzystanie  sił  trenerskich.  Rolę  Hanoweru,  kierującego  szkoleniem i  wyczynem,
przejęła ostatnio Szkoła Jeździecka w Warendorfie.

Warendorf,  położony w Westfalii  nad brzegiem rzeki  Ems,  zyskał  sobie  na  świecie  miano ,,Miasta
Koni”. I rzeczywiście, życie tego małego (16 000 mieszkańców), bardzo starego (XI wiek) miasteczka,
obraca się dookoła spraw koni,  jeździectwa i  hodowli.  Ton miastu nadają ludzie  związani  z końmi,
z honorowym burmistrzem M. G. Winklerem na czele. Z małym tym miastem związane są następujące
zakłady  końskie:  Reńsko-westfalskie  Państwowe  Stado  Ogierów,  Szkoła  Jeździecka  NRF,  siedziba
Komitetu  Olimpijskiego  NRF dla  spraw jeździectwa,  Ośrodek  treningowy Komitetu  Olimpijskiego,
Klub  Jeździecki  w Warendorfie,  Powiatowy Związek  Jeździecki,  Główny Związek  Hodowli  i  Prób
Niemieckich Koni, Stadnina Koni, Stadnina Koni Sportowych w Vornholz bar. C. Nagła, Stadnina Koni
Pełnej Krwi Angielskiej w Lindental d-ra Löwe oraz Ośrodek treningowy pięcioboju nowoczesnego.

Fot. 2. Hans Gunther Winkler (z prawej) i jego koledzy podopieczni: 
Hermann Schridde, Peter Schmitz i Alwin Schockemöhle

Ośrodkiem największego zainteresowania jest Szkoła Jeździecka, spełniająca nie tylko kierowniczą rolę
w jeździectwie  NRF,  ale  wywierająca  swój  wpływ na  kierunki  szkoleniowe w sporcie  światowym.
Zadaniem Szkoły jest  utrzymywanie,  pielęgnowanie i  unowocześnienie  niemieckiego systemu jazdy
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konnej i nadawanie odpowiedniego kierunku szkolenia temu jeździectwu. Cel ten osiąga szkoła przez:

1) organizację i utrzymywanie olimpijskiego ośrodka jeździeckiego,

2) szkolenie wyróżniających się jeźdźców i przygotowywanie ich do międzynarodowych i olimpijskich
występów,

3)  doszkalanie  trenerów  i  sędziów  oraz  przeprowadzanie  egzaminów  dla  jeźdźców  amatorów
i zawodowych, trenerów i sędziów,

4) szkolenie koni do najwyższego wyczynu,

5) prowadzenie szkolenia z zakresu teorii jazdy konnej, pielęgnowania i żywienia koni, hodowli oraz
wszystkich spraw związanych z utrzymywaniem koni, organizacją sportu i zawodów konnych.

Szkoła  Jeździecka  w  Warendorfie  prowadzi  dwa  zasadnicze  działy,  tj.  właściwą  szkołę,  w  której
odbywają się tylko kursy, i olimpijski ośrodek jeździecki.

Szefem całości  jest  A.  Schulze  Dieckhof,  były dyrektor  Stada  Ogierów,  znawca konia szlachetnego
i zagadnień  jeździectwa.  Kierownikiem wyszkolenia  jest  gen.  H.  Niemack,  specjalista  w  dziedzinie
ujeżdżania, wybitny praktyk i teoretyk hipiki, a także jeden z najlepszych sędziów międzynarodowych.

Dział kursów szkoleniowych

Dział  ten  mieści  się  w sąsiedztwie  Państwowego Stada  Ogierów,  w nowo wybudowanym gmachu.
W gmachu  tym  mieści  się  siedziba  Komitetu  Olimpijskiego  do  spraw  jeździectwa,  biura  Szkoły,
internat, sale wykładowe, rekreacyjne, biblioteka oraz wspaniała ujeżdżalnia o wymiarach 25 X 85 m,
z trybunami na 300 osób. Stajnia na 60 koni jest wydzielona ze stajen PSO.

Stałą kadrę trenerską tworzą: H.H. Brinkmann w dziale skoków, Heinrich Boldt w dziale ujeżdżania
i pan  Rother  jako specjalista  od pracy w ręku.  Zależnie  od potrzeb,  korzysta  się  również  z  innych
specjalistów od poszczególnych zagadnień związanych ze sportem jeździeckim.

W stajniach stoi około 50 koni własnych szkoły oraz konie prywatne oddane do ujeżdżenia, naskakania
lub korygowania. Często też przebywają tam konie prywatne aktualnych kursantów szkoły. Typ koni jest
na  ogół  wyrównany w  kierunku  cięższej  półkrwi,  ale  zdarzają  się  folbluty  lub  konie  pochodzenia
wschodniopruskiego. Wiek koni — od lat 5 do 23. Imponuje pielęgnacja i kondycja, jak również stan
zdrowotny  koni  starszych.  Starsze  konie,  to  przeważnie  dawne  konie  wyczynowe  z  medalistami
olimpijskimi  Hubertusem,  Trux  von  Kamax  i  Don  Kosakiem  oraz  końmi  międzynarodowej  klasy
z Flagrantem i Franko II na czele. Swojego rodzaju unikatem jest siwy wałach wschodniopruski Bautz
(NU — w typie Cancary), ur. w 1943 r, który miał duże sukcesy w najwyższych klasach (S) skoków,
ujeżdżania  i  WKKW. Doskonały stan  przednich  nóg  u  tych  koni  jeszcze  raz  potwierdza  słuszność
niemieckiej metody maksymalnej aktywizacji zadu w pracy koni.

Zależnie od stopnia ujeżdżenia konie szkolne są podzielone na dwa oddziały, jeden z przeznaczeniem do
pracy ujeżdżeniowej, a drugi do skokowej. Końmi opiekuje się p. Burrman, były podoficer kawalerii,
mający  do  pomocy  tylko  dwu  ludzi.  Konie  są  zasadniczo  obsługiwane  przez  kursantów.  Konie
internatowe  są  jeżdżone  przez  zawodowych  ujeżdżaczy,  którzy  odbywają  przymusowy  staż  pracy
w Szkole. Staż taki trwa 2 do 3 lat i jest zakończony państwowym egzaminem.

W tym dziale  Szkoły odbywają  się  tylko  kursy 2 do 4 tygodniowe dla  zaawansowanych jeźdźców
WKKW, skoków i ujeżdżenia, trenerów wyższych stopni i sędziów. Każdy z takich kursów kończony
jest  komisyjnym egzaminem,  dającym odpowiednie  uprawnienia  kursantom.  Na kursy powołuje  się
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tylko  wyróżniających  się  zawodników,  wyznaczanych  przez  Związek  Jeździecki  NRF.  Warunkiem
przyjęcia na kurs w Warendorfie, jest ukończenie kursu odpowiedniego stopnia w jednej z uznanych
szkół jeździeckich w NRF. Do Warendorfu trafia więc sama „śmietanka”. Wiek kursantów — od 17 lat
w górę. Pomimo powoływania na kursy wyznaczonych osób, muszą one same opłacać koszty, które są
wcale nie małe. Pomimo wysokich kosztów i powoływania tylko wybranych osób, kursy mają pełną
frekwencję i idą systemem „non stop”.

W czasie  mojego pobytu w Warendorfie  miałem możność  obserwować przebieg  trzech kursów, dla
zaawansowanych jeźdźców skoczków, dla  trenerów zawodowych i  dla  trenerów amatorów. Pomimo
znacznych różnic wieku kursantów, ich pochodzenia socjalnego i poziomu umysłowego, imponowało mi
ich  zupełnie  jednolite  wyszkolenie  jeździeckie,  duże  wiadomości  teoretyczne,  zdyscyplinowanie
i pracowitość. Przedłużające się w nieskończoność dyskusje z wykładowcami stały na bardzo wysokim
poziomie.

Wykładowcy Szkoły  są  wybitnymi  fachowcami  i  mają  wyrobiony ogromny autorytet  u  kursantów.
Zajęcia praktyczne i teoretyczne prowadzone są przez nich bardzo poglądowo i ciekawie. Często kursy,
zwłaszcza dla jeźdźców, mają skład międzynarodowy. Przy mnie w Warendorfie przebywali kursanci ze
Szwajcarii,  Francji,  Anglii,  USA i  Poł.  Afryki.  W Złotej  Księdze  Szkoły  można  znaleźć  nazwiska
kursantów z całego niemal świata. Poza kursantami w Szkole przebywają często indywidualni jeźdźcy,
przeważnie zagraniczni, na specjalistycznym szkoleniu skokowym lub ujeżdżeniowym.

Fot. 3. Niemiecka Szkoła Jeździecka w Warendorf; sala wykładowa z widokiem na ujeżdżalnię (fot. A. Kaup).

Od roku 1959, kiedy to Szkołę zorganizowano wg obecnego systemu, odbyło się 100 kursów, w których
uczestniczyło 1350 osób z 22 narodowości. Ze stałej doradczej pomocy Niemieckiej Szkoły Jeździeckiej
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w Warendorfie korzystają Związki Jeździeckie Argentyny, Brazylii, Danii, Finlandii, Japonii i Meksyku.

Pomimo tak poważnej roli jaką Szkoła odgrywa w sporcie NRF, Niemcy twierdzą, że jest to jeszcze za
mało,  gdyż nie  jest  ona w stanie  nadążyć z  dostarczaniem wybitnie  fachowego personelu dla  1400
klubów  jeździeckich  w  NRF..  Czyni  się  więc  starania  o  utworzenie  nowego  centralnego  ośrodka
szkoleniowego na najwyższym poziomie.

Jeździecki Ośrodek Treningowy Komitetu Olimpijskiego NRF

Ośrodek  ten  mieści  się  w  starych  koszarach  kawaleryjskich  położonych  przy  Alei  Gustawa  Raua,
największego „boga” hipiki i hipologi niemieckiej, bardzo cenionego w całym świecie, znanego również
i  w  Polsce  z  jak  najlepszej  strony.  Ośrodek  dysponuje  stajniami  boksowymi  na  około  50  koni,
ujeżdżalnią krytą o wymiarach 25 X 80 m oraz placem treningowym, trawiasto-piaszczystym. Na placu
tym jest wybudowanych około 150 stałych i półstałych przeszkód i bankietów o najprzeróżniejszych
profilach.  Całość  uzupełniają  wygodne  miejsca  do  stawiania  parcours’ów  i  lonżowania  koni  oraz
doskonały lesisty teren w sąsiedztwie koszar.

„Duszą” ośrodka, jego kierownikiem i trenerem jest Hans Gunter Winkler, „matematyk parcoursów”,
posiadacz największej ilości w świecie tytułów mistrzowskich olimpijskich, światowych i europejskich.
H. G. Winkler został powołany przez Gustawa Rau do Ośrodka Olimpijskiego w Warendorfie w 1950 r.
i pozostał tam do dziś, przechodząc kolejno losy ucznia, jeźdźca, sławy światowego jeździectwa, trenera
oraz wychowawcy.

Do tego ośrodka są powoływani tylko młodzi najwybitniejsi jeźdźcy niemieccy, wraz z końmi, którzy
przechodzą okresowe indywidualne doszkalanie, przygotowujące ich do występów międzynarodowych
i olimpijskich. Do najbardziej znanych wychowanków Winklera należą: Alwin Schockemóhle, Herman
Schridde i Fritz Ligges, posiadający już medale olimpijskie i mistrzowskie, oraz: Lutz Merkel, Lutz
Gossing, Herbert Mayer, Peter Schmitz i wielu innych. Jest rzeczą znamienną, że prawie wszyscy ci
jeźdźcy zaczynali karierę jeździecką od konkursów ujeżdżania, a następnie WKKW i dopiero wtedy
zaczynali odnosić wielkie sukcesy w skokach. Prawie wszyscy czołowi niemieccy jeźdźcy powojennego
okresu przechodzili  dłuższe lub krótsze przeszkolenia w Ośrodku w Warendorfie,  pod okiem takich
fachowców  jak  Brinkmann,  Momm,  Niemack,  Viebig,  Lorkę  i  inni.  Obecnie  ciężar  przygotowań
międzynarodowych  i  olimpijskich  do  WKKW  został  przerzucony  na  Akademię  Jeździecką
w Monachium, którą kierują Ottokar Pohlman i D. Willi Biissing. Niemniej jednak czołowi specjaliści
od WKKW — Ligges i Gossing — są uczniami Winklera.

Jeźdźcy są powoływani do Ośrodka w Warendorf na koszt Komitetu Olimpijskiego. Przyprowadzają
konie własne lub inne, oddane im w użytkowanie przez osoby prywatne lub zrzeszenia. Jeżdżą również
na koniach będących w osobistej dyspozycji Winklera, których jest tam zawsze pełna stajnia. Tylko kilka
koni stanowi własność Komitetu Olimpijskiego. Są to przeważnie konie młode,  nie znane na arenie
międzynarodowej,  ale  rokujące  duże  nadzieje  na  przyszłość.  Typ  koni  jest  zasadniczo  wyrównany
w kierunku masywnej, ale szlachetnej półkrwi. Znać już wyraźne przestawianie się hodowli niemieckiej
na  konia  kalibrowego,  ale  o  dużym dopływie  pełnej  krwi  angielskiej.  Koni  o  pochodzeniu  czysto
wschodniopruskim właściwie tam nie ma, a krew ta w wyczynie skokowym nie jest ceniona.

Każdy koń, którego Winkler chce kupić na terenie NRF jest zawsze bardzo drogi i dla tego bierze on go
najpierw na roczną próbę, zanim zdecyduje się na kupno. Często kupuje on utalentowane konie, ale
popsute skokowo i ujeżdżeniowo. W ten sposób doszedł do kilku bardzo dobrych koni, choć obecnie
w Warendorfie  brak  wybitnych  koni.  Jest  to  zresztą  ogólne  zjawisko  w  tamtejszym  jeździectwie,
któremu zabrakło koni na miarę Halli czy Meteora.
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